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Przed wyborem marszałka Sejmu.
WARaZAWA, 25 Jak  wiadomo pierwszym 

punktem dzisiejszego posiedzenia p lenarnego jest 
wybór m arszałka Sejmu.

W tej chwili omawiane są w kuluarach scjmo 
wych 3 kandydatury: kandydatem praw icy ma 
być b. m inister skarbu w rządzie W itosa — pan 
Zdziechowski, wysuwany jako kandydatura bojo­
wa. by dobitnie zaznaczyć stosunek tych klubów 
do wypadków majowych, które ocaliły rząd W i­
tosa

Ostateczna decyzja klubów Ch. N. i Ch. D li 
w spraw ie wyboru zapaść m a dziś po południu na 
posiedzeniach klubów.

Kandydatem ..P iasta” jest nadal Marszalek Ra­
taj P e rtrak tac je  ..P iasta" z prawicą w sprawie 
poparcia tej kandydatury uważać można za ząkoń

Komisje sejmowe pracują.
W aRsZA W A ,' 25. W czoraj w dalszym ciągu 

obradowała o'd godz. 11 rano kom isja biłdżetowia 
pod przewodnictwem pos. Głąbińskiego w obec­
ności min. K larnera. Prowadzono w dalszym cią­
gu dyskusję ogólną. Dotychczas przemawiali po­
słowie Michalak (N PR.) oraz pos. Zdziechowski 
ze Zw. Lud. Nar.. D yskusja ogólna potrw ała ido po­
łudnia, potem rozpocznie się dyśkusja szczegóło­
wa oraz dyskusja nad wnioskami poselskiemi. 
wznoszącemi zmiany do przedłożonego prowizór- 
jum  budżetowego.

Komisja konstytucyjna.
WARSZAWA, 25. W czoraj rano o godz. lO-ej 

zebrała się kom isja konstytucyjna w obecności na 
czelnika wydziału politycznego m in jsterjiim spraw 
wewnętrznych Rutkowskiego. K om isja rozdzieliła re 
feraty . R eferat w nioskji ^PPS. o rozwiązanie Sej- 
mu otrzymał poseł. Niedziałkowski, a re fe ra t daw 
nego wniosku związku ludowo narodowego, o zmia

nic ordynacji wyborczej przydzielono posłowi Gfą- 
bińskiemu. W sprawie referatu projektów rządo­
wych o zmianie konstytucji dotychczas nie poro­
zumiewano się. Po zakończeniu komisji konstytu­
cyjnej przybył do Sejmu minister Makowski w 
sprawie porozumienia się tych właśnie projektów.

Hrfsztowsnic szp iega
WILNO, 25. W  W ilnie aresztowano podporucsz 

n ika b. a rm ji austrjack iej Józefa L ipa , obwinione­
go o szpiegostwo na rzecz sowietów. t

Lip pochodzi z Rzeszowa  w Małopolsce, słu­
ży] czas jak iś w wojsku polskieimi jako oficer go(spoh 
darczy,. Zwolniony z wojska starał się usilnie o 
zajęcie w urzędach wojskowych na  terenie D. o .  
K. Wilno Zajęcie otrzymał, lecz wkrótce z braku 
kwalifikacji i podejrzanego trybu życia o s ta ł 
zwolniony Wtedy Lip począł grasować w woje­
wództwach granicznych, podając się za agen ta  
asekuracyjnego i handlowego.

Okazało się jednak, że Lip, starając się dzię­
ki stosunkom w sferach  wojskowych, o ulgi pasz­
portowe dla rzekom ych kupców, był już oddawna 
w kontakcie /  organizacjami s/piegpwskiemi z z# 
kordonu, a prace w instytucjach wojskowych poi-, 
skieh wykorzystywał dla swych zbrodniczych ce- 

Roztoczony ścisły n adzó r władz dał szybko 
j^ u liu t w p ostac i schw ytanego rap o rtu  do G. ip. 
p*. zawierającego dyslokację wojsk D. O. K. f l r  

gotowość dalszej działalności w tyim kierunku. — 
U strożno.ść swą L ip posunął do tego stopnia, że 
wyznaczając miejsce spotkania z przedstawicielem 
^•P-U.. wybrał Królewiec w Prusach W schodniej 
uni^ j ą c  spotkania w Polsce. 
v  oddany do dyspozycji sądu okręgowego
w w ,|nie, do winy się przyznał.

fiowy rozłam  w ^Wyzwoleniu".
^ A,R s? AWA, 25. Dowiadujemy się, że burzli­

wa dyskusja w klubie „Wyzwolenia” , odbyta we 
środę, zakofteaty sję niewątpliwie rozłamem. Część 
posłow  z p ‘Anuszem, Miedłzióskim i Poniatowskim 
na cze c w y stąp i z kjubu „Wyzwolenia”, tworząc 
oddzielny klub Klub ten będzie popierał .bezwzględ 
nie rząd, v którym  zasiada marszałek Piłsudski. 

.Pozostała część „Wyzwolenia”  z pos. Putkfem na

Rok XXXIVi
! wrawwaas«sK98B

^Lekarz-0-ta Henryk SOLNIK̂
Czone i bezskuteczne

K andydatura lewicy zostanie ustalona na posie­
dzeniu klubów bloku lewicy, które zbierze się dzpś 
po południu.

Kandydatom lewicy, o ile zostanie kandydat 
ten wysunięty ma być wicemarszałek Daszyński. 
Klub PPS. omawia w tej sprawie ,na komisji par­
lamentarnej tę kandydaturę.

Możliwe jest jednak, że kluby lewicy postano­
wią popierać kandydaturę „P iasta" — Marsz. Ra­
taja. Największe objekcje przeciw tej ostatniej kan 
dydaturze wysuwa część klubu „Związku Chłopskie 
go” .

Nie jest jednak wykluczone, że objekcje le uda 
się zwolennikom kandydatury marszałka Rataja 
przełamać.

Wrocławska 20, dom Oppenheima. 
ZASTĘPCZO PRZYJMUJE

Lekarz - D-ta J ó z e f  R O T M A N
(z WARSZAWY).

Laboratorjum sztucznych zębów,
roboty pierwszorzędne po cenach 

. y b. przystępnych.
Godziny przyjęć: od 9—1 i od 4—7.

t-£

Na posiedzenie kom isji budżetowej przybył 
również minister przemysłu i handlu Kwiatkowską 

Na zakończenie dyskusji ogólnej zabrał gtos 
m inister Klaąner. Największe sprzeciwy wysuwa­
ne były ze strony posłów przeciw tILproc. pod 
wyższemu podatków.

O godz 11 ni. 45 przybył na posiedzenie: ko­
m isji budżetowej prem jer Bar (el. W  dalszvim ciągu 
po pośle Zdzlechowskim zabrał głos pos. Zaremba 
PPS. i pos. Wasynczuk.

A G E N T
gruntownie obznejmiony z tutejszemi sferami,
jest potrzebny do przyjmowania zamówień

na wydawnictwa klasyków polskich.
O ferty sub „M. S .“ w Admin. „G azety K aliskiej".

812

czele ima zastrzec sobie wolną rękę, albo nawet 
przejść do opozycji względem rządu, w którym za­
siada m arszałek Piłsudski:

Ulub pracy nie ż ą d a ł wyborów na października.
WARSZAWA, 25. Prezydjum klubu pracy  ko 

:m unik u je, że wiadomość o podpisaniu przez ten 
klub wniosku stronnictw lewicowych o rozwiązaniu 
sejmu z wyznaczeniem nowych wyborów na I? 
października jest nieścisła. Klub pracy wprawdzie 
«to> bowiem na gruncie konieczności rozwiązania 
obecnego sejimu, ale natomiast, jak  wyraźnie to 
już zaznaczył, nie wypoWjada się za natychm ias- 
towem wyznaczeniem nowych wyborów, sądzi bo­
wiem, że rozwiązanie izby nastąpić może dopiero 
po uchwaleniu najważniejszych konieczności pań 
stwowych. Wóbec tego klub pracy, wniosku lewi­
cy w części, dotyczącej terminu nowych wyborów, 
nie p 0dpisał.

Chórcba króla belgijskiego.
BRUKSELA, 25. Król belgijski zachorował na 

grypę. Wskutek tego projektowany jego wyjazd z 
Brukseli na kilkanaście dn i odłożono.

Qlelka afera poborowa w flarszaw fe.
WARSZAWA, 25:. W ykryto  w W arszawie wiel 

ką aferę poborową. Aresztowano komendanta P. 
K. U., m ajora Wróblewskiegp i sześciu oficerów  
i podoficerów  oraz 2 lekarzy wojskowych. Dotąd 
Stwierdzono, że zwolniono około  pięćdziesięciu por 
borowych. Aresztowano również trzech pośredni­
ków.

Ukraińscy już rozpoczęli akcję przedwyborczą-
LWÓW, 25. W związku z możliwością prze­

prowadzenia w niedługim czasie wyborów do Tzb 
Ustawodawczych, ukraińskie sfery  polityczne wyka­

zują coraz żywszą działalność urządzając szereg 
zjazdów /' wieców Ostatnio odbył się znów wlec 
kobiecy Dkraińskiej narodowej dem okracji w T a r , 
nopolu oraz powiatowe zjazdy tego stronnictwa w 
Borszczowie i Mielnicy. Zjazdy tg m ają charak te r 
polityczno - organizacyjny.

Prezydjum Z. C. n. u prem iera.
WARSZAWA, 25. P rem jer Bartę! przyjmie 

o godzinie 3 popoł. prezydjum  Związku Lud. N ar, 
w osobach pp. posłów Głąbińskiego. Seydjy: i Zwie 
rzyńskiego. O przyjęciach innych klubów narazi©
n iew iadom o.

Podejrzana rozmowa i jeszcze bardziej podej­
rzana opieka.

WILNO, 25. Dnia T8 hm. patrol K. O. P. za­
uważył między słupam i granicznemi 339 — *340 
dwuch ludzi cywilnych, którzy stojąc po naszej 
stronie granicy rozmawiali z  żołnierzami sowiec­
kiemu Gdy ludzie ci zauważyli zbliżający się pat­
rol K. O. P. spiesznie przeszli na drugą ^stronę 
granicy. Patro l zażądał natychmiastowego wyda­
nia Podejrzanych cywilnych osobników, lecz żoł­
nierze sowieccy kategorycznie odmówili wydania! 
ich, twierdząc, że to są okoliczni włościanie, którzy 
przesili granicę sowiecką poszukując swoich kom.

Znów katastrofa kolejowa.
LONDYN, 25. Doncszą tutaj o strasznej ka­

tastrofie, która zdarzyła się między stacjami Rio 
de Janeiro o Minus Geraes. Pociąg pospieszny, 
jadący z wielką szybkością spadł z nasypu. Wszyst­
kie wagony wywróciły się. Liczba ofiar dotychczas
nie znano.

filvbucl) p rzy  ul. Czerniakowskiej.
WARSZAWA, 2b. Wczoraj około godz. 10 

zrana w domu nr. 142 przy ul. Czerniakowskiej 
nastąpił nagle wstrząsający wybuch.

Wśród kłębów dymu zaalarmowani wybuchem 
mieszkańcy ujrzeli wijących się z bólu i ociekają­
cych krwią dwóch malców.

Natychmiast pośpieszono na ratunek i wez­
wano Pogotowie, Okazało się, że 11-letni Stan. 
Kempiński oraz 13-letni Józef Jackowski, dzieci 
mieszkańców tego domu zostali dość poważnie 
poranieni odłamkami granatu Wybuch bowiem  
był następstwem zabawy tych dwojga dzieci z gra­
natem, który znaleźli oni na polach przy ul. Czer­
niakowskiej.

Malców pogotowie przewiozło do szpitala 
przy ulicy Kopernika.

Znaleziony przez dzieci granat przypuszczal­
nie porzucony został podczas walk majowych.

nowy rząd Brlanda
PARYŻ, 25. Godzina 19-ta. Skład nowego 

gabinetu jest następujący: Prezes ministrów i mi­
nister spraw zagranicznych Briand, zastępca prem- 
jera i minister finansów Caillaux, minister spra- 
wieduw. Laval, spraw wewnętrznych Durand, woj-
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ny general Quillaumat, marynarki Leugues, oświa­
ty Nogaro, handlu Chapdal, robót publicznych 
Daniel Vincenz, rolnictwa Binet, kolonji Perriere, 
pracy Durafoir, opieki społecznej Jourdain. Na 
stanowisko podsekretarza stanu powołani zostali: 
w prezydjum rady ministrów Danielou, w min. fi­
nansów Pietry, budżetów i skarbu Boboin, wojny 
Jacquier, aeronautyki Lorrain Eynac, marynarki 
handlowej Wallude, obszarów wyzwolonych Dutreil, 
nauczania technicznego Rameil, poczt telegrafów 
Astier.

Panuje tu przekonanie, że rząd przedstawi 
się izbie we wtorek i złoży swe projekty finanso­
we, dla urzeczywistnienia których domagać się bę­
dzie pełnomocnictw.

Córfta IHussoIlnlego Królewną!
LONDYN, 25. „Daily Herald" donosi z Rzy­

mu, że Mussolini zamierza wydać swoją córkę Ed- 
dę za następcę tronu włoskiego ks. Piemontu Hum­
berts. Podobno Mussolini uzyskał już zgodę kró­
la Wiktora Emanuela i wiadomość o tern zakomu­
nikował swojej żonie i córce w czasie tajemnicze­
go, ściśle zakonspirowanego pobytu we Florencji
przed 10 dniami.

Następca tronu włoskiego, ks. Humbert przez 
czas długi uchodził za zdecydowanego wroga fa­
szyzmu, jednak przed czterema miesiącarni przed­
stawicielowi jednego z rzymskich dzienników zako­
munikował swe uznanie dla systemu p. Mussoliniego.

sofjyctsa
W  tych dniach wpadło m i w rękę kilkanaście 

nuta er ów Chicagowskiego „ Dziennika Związkowe­
go '1 — pism a, które jest największym dziennikiem 
polskim  w 'Ameryce. Pism a, które przytem chce 
być oficjalnym reprezentantem całego wychodz- 
twa polskiego.

Otóż Po za wielkitm formateim, po za przytłaezar
jącą ilością całkiem nie polskich ogłoszeń, znalaz­
łem tam niezby t * ielką rubrykę, poświęconą naszym  
stosunkom w kraju. Autorzy tych elaboratów, pi­
sanych wspaniałym stylem am erykańsko - polskim 
na każdym  kroku, z niewfarogodną igno ranc ją  zo­
hydzają swoją Macierz Polską, wypisując nie­
możliwe brednie o panujących u nas niby to sto­
sunkach.

Polska jest tam przedstawiona zaledwie jak 
drugi Meksyk. Dla bezstronnej oceny podajem y na­
szym czytelnikom niektóre najcharakterystyczniej- 
sze te .,kawałki". Pierw szy:

,.Marszałek Piłsudski zdwoił dziś swoją 
straż przyboczną i wciąż odmawia pokazywa­
nia się publicznie. P rzeniósł on siedzibę P re ­
zydenta z Belwederu na Zam ek królewski, claw 
ną siedzibę królów polskich.

,.Marszałek Piłsudski jest gorącym kato­
likiem, ale jego obawy o swoje życie są tak 
wielkie, że jutro. tj. we czwartek w dzień Bo­
żego Ciała, gdy W arszawa święcić będzie wiel­
kie katolickie święto w dorocznej procesji, m a r­
szałek Piłsudski pozostanie pod protekcją 
swych żołnierzy i nie uda się wcale na solenne 
nabożeństwo do ka ted ry  św. Tana".
Kto jak  kto, ale p. Marszałek! fchórzeimj nie jest. 
Każdy j. nas wie, że dzień przedtem  p. m ar­

szałek Piłsudski p rzechadzał się po Krakowskiem 
Przedm ieściu, witany owacyjnie przez W arszawia­
ków

Drugi taki sam „kawałek" zawiera opis przy­
sięgi D. Prezydenta Mościckiego:

„Nowy Prezydent Polski został dzisiaj u- 
r 0czvście zaprzysiężony na Zamku Królew­
skim  który był centrem walk od  wieków ’i os­
tatnio ucierpiał wskutek przeprowadzonego za­
m achu stanu. P a łać  zamkowy z powybijany­
m i wszystkimi szybami, z kulami w wielkich 
lustrach w' sań balowej jak  i y? innych salach, 
rażąco odbijał swym zniszczeniem od błysz­
czącego zebrania oficerów' polskich, ich złotem 
bramowanych mundurów (?) jak  i od galo­
wego stroju korpusu dyplomatycznego.

„Tysiące ludzi zgromadziło się w sąsied­
nich ulicach, ale był to tłum spokojny, pełen 
wyczekiwań. nie wznoszący okrzyków. W ci­
szy wielkiej oczekiwał on na pojawienie się 
Prezydenta Mościckiego i m arszałka P iłsud­
skiego, ci jednakże nie ukazali się ludowi.. — 
Przez te milczące masy przesuwały się. ka- 
waterja, arty lerja  i piechota. Przed pałacem 

w długim szeregu stały automobile korpusu 
ypWwnatycznego, ubrane w barwy wszystkich 

sudakiego.pil,lrmane Prze/ wybrane pułki P ił-

„Prezydent złożył przysięgę w sali lustrzą 
nej, a wielkie lustro, przed którym 1 stał, wy­
mawiając rotę przysięgi, wykazuje jeszcze... 
strzaskania od pocisku, gdy bombardowany był 

v; Zam ek królewski podczas wojny św iatowej. Zaj­
mowany podówczas przez prusaków. Marsza­
łek Piłsudski i p ro f. Mościcki zjawili się razem  
na sali, ale obydwaj śm iertelnie bladzi.
Co? Nieprawda ja/ci piękny i patrjotyczno - 

nastrojowy opis.. „Zam ek zbombardowany przez 
polśkie wojska, obdrapany, a w nim ,,złote" mun­
dury... e.c.t!

Wiemy, że nikomu się nie śniło strzelać do 
Zamku Królewskiego, wiemy dobrze, że te sale, 
w jak ich  odbywała się przysięga zostały przez 
Rząd polski z wielkim trudem i kosztami odno­
wione i odnowione naprawdę pięknie — może jed­
nak nie w „amerykańskim guście". P raw da, że eleu 
wacje na dziedzińcu zamkowym są właśnie teraz 
w odbudowie i na ukończeniu' i że podczas przy­
s ię g i P- Prezydenta Mościckiego na tym dziedziń­
cu, gdzie odbywała się p a rad a  wojskowa stały rusz 
towania m urarsk ie  — ale rusztowania murarskie 
to przecież nie są to samo, ,co ipociśki artyleryjskie!

Z naszych uzdrowisk
(Truskawiec).

W numerze poświęconym naszym uzdrowiskom 
„K rak. Kur. Ilustrowanego" wymieniono T ruska­
wiec, jako miejscowość, do której najwięcej przy­
jeżdża chorych. .Tabym do tego określenia dodał 
i z k tórej najwięcej wyjeżdża uzdrowionych.. Kto 
dłużej w T ruskaw cu pobędzie, jest świadkiem scen 
oryginalnych. Ci, którzy miesiąc temu nie byli w 
stanie przejść kilkuset kroków, po zastosowaniu ką­
pieli chodzą na dalsze spacery, i trudno ich ipoznać 
żc są ci sami, którzy przed paru tygodniami za­
ledwie włóczyli nogami. Słynna „Naftusia". a 
zwłaszcza kąpiele, które w tym roku dzięki no­
wej żyle solankowej są nadzwyczajne (22 stop. so­
li potażowej, kuchennej i glauberskiej czynią 
w prost cuda. Do tego trzeba dodać niezwykłą czys­
tość i porządek, jakie panują w zakładach i willaich 
truskawieckich, że stanie to uzdrowisko na rów ni 
z naipierwszymi badam i europejskimi. Dzielny 
obywatel polski, właściciel Truskawca, p. Jarosz, 
k tóry  wraz z rodziną, cały wolny sw ój c z a s  p o ­
święca wyłącznie na to, aby kuracjusze (byli 'zado­
woleni, położy! wielkie zasługi dla kraju  i może 
służyć za przykład wszystkim kierownikom pol­
skich uzdrowisk. Nfetyl&o z każdym rokiem T ru ­
skawiec się upiększa r  zaopatruje w ulepszenia, 
lecz można powiedzieć, że w Truskawcu, co tydzieu 
wprowadzone zostają jak ieś nowości, które m a­
ją na celu ułatwienie pobytu i kuracji.
Do tych w ostatnich czasach należą przedewszysl- 
kielm 3  budynki kąpielowe ( t ,  2 i B -c ia  klasa) 
urządzane pod względem sanitarno - hygjfenicznyrę 
bez zarzutu Dość powiedzieć, żc trzecia klasa, 
chociaż nje posiada wanien porcelanowych, c ie ­
szy śię największem pdwodzeniSm.

Źródło „Naftusi" otrzymało w roku bieżącym 
b. efektowny pawilon w stylu zakopiańskim, w któ­
rym  kuracjusze mogą się nawet schronić, w razie 
deszczów, które, niestety, w maju i połowie czerw* 
ca prawie codziennie padały.

Z nadzwyczajnym komfortem urządzona nowa 
willa „Goplana", a tej niepowstydziłyby się uzdro­
wiska europejskie, wreszcie zakład leczenia świat 
Urn ciek try  cznem (lampy kwarcowe, Solux, dia- 
terrna)  dopełniają dorobek tegoroczny.

Ceny w Truskaw cu są o wiele niższe, niż w 
roku 1921-ym i dostosowane do zeszłorocznych, 
pomimo spadku naszej waluty. Pokoje pojedyńcze 
w willach I-ej klasy od 2:50—5) dwuosobowe o d  
3 do ? zł.; Tl-ej klasy poj. od 2 - 3  ć  podwójne od 
■>2 — 5 zł., 111-ej* kl. poj. 1—2, podwójne ,od 2—1, 
bez pościeli. Za pośeiel dolicza się 1—1.50 dzień 
nie, stosownie do klasy. U trzymanie wraz z miesz 
kaniom w pensjonatach kosztuje od 8—12 złotych. 
Kąpiele mineralne od 2.30' do 4’ złotych, stosow­
nie do klasy, za gazowe dopłaca się 2.50; jboroni- 
nowe od 2.50 — 7 złotych. Ceny powyższe o b o ­
wiązują zarówno we wszystkich trzech sezonach.

Truskaw iec po za dostępnymi cenami, odzna­
cza się niezwykłym spokojem, co wielkie ma zna­
czenie przy kuracji szczególniej dla ciężej cho­
rych . O godzinie Il^e j wieczorem życie w Truskaw  
cu zupełnie zam iera, ale o 6-ej rano już widzimy 
całe szeregi kuracjuszów, dążących do  ..NaFtuci* 
Zosi i Bronisf, na picie wód, bib do łazienek na 
kąpiel.

W  godzinach rannych i popołudniowych umi­
lają spacer koncerty orkieslry wojskowej 39 p. p. 
z Przem yśla pod dyr. kapelmistrza Wacława So­
snowca — Do połowy czerwca kuracjuszów przy 
jechało do -Truskawca okofo pó łto ra  tysiąca.

Pierwszy sezon, a szczególniej w miesiącu ma-

Rusztowania właśnie, świadczą jedynie o tem, że 
naród Poiski odbudowuje się, i że pracuje , a nie 
burzy to, co dawne pokolenia zbudowały.

Dalibóg, panowie koledzy z Ameryki, jeżel 
imacie w ten sposób urabiać opinję am erykańską 
dla Polski, to lepiej wogóle nic nie piszcie o oj­
czystym kraju, a jeżeli chcecie coś czynić d la 
ojczystej ziemi, to czyńcie to sumiennie i uczciw e. 
Nie oczerniajcie Macierzy swej i jej synów p rzed  
innymii narodam i, bo to jest wielki wstyd i niego­
dziwe ść.

Praw da, że u nas w Polsce dzieją się pewne 
przem iany, ale to jest nasza wewnętrzna spnap 
wu i d a  Bóg, dam y sobie z jtem radę. tak  jaik da­
liśmy sobie radę bez obcej pomocy, z bolszewikar 
m pod Warszawą. Trzeba jednak trochę cierpli­
wości i ufności, a wszystko wejdzie we właściwy no 
wy tryb..

Boh nas jednak, gdy* nasi b rac ia  z za oceanu 
niedoceniają nasze poczynania nawet jaw nie szy­
dzą i wyśmiewają się z naszych uroczystości o raz  
nie umieją okazać należytego szacunku naszym naj­
wyższym władzom narodu.

ju nie cieszył się powodzeniem. Złożyło się na 
to wicie przyczyn Przedewszystkiem wypadki ma­
jowe w' stolicy, dalej niepomyślna pogoda, wresz­
cie, co za zaszkodziło najwięcej niezrozumiale po­
stępowanie ńiinisterjum kolei z czasu rządów pa­
na Chądzyńskiego. W  roku zeszłym, aby prze­
s z k o l ić  wyjazdom, na kurację zagranicę, rząd, 
oprócz wysokich opłat paszportowych, wprowa­
dził od t  m aja ułatwienia kolejowe w postaci* bez­
pośrednich pociągów i wagonów do uzdrowisk kra­
jowych, co wszyscy przyznali z wjelkfem uznaniem, 
W roku bieżącym, pomimo starań p. Jarosza * 
i obietnic ze strony m inistra, owe ułatwienia wpro­
wadzono dopiero od  15 czerwca, czyli w półtora 
m iesiąca po otwarciu sezonu kuracyjnego, wskutek 
czego naprzykład jadący z L'odzi do Truskawca 
zmuszony był o razy się przesiadać i w ciągu 
2 ł-o  godzinnej podróży, TO godzin poświęcić na 
czekanie na stacjach. Po wielu nareszcie p roś­
bach i staraniach dano bezpośredni wagon z K ra ­
kowa, lecz do pociągu, który z linjamf z Kongre­
sówki nie miał połączenia. Jadący zaś ze Lwowa 
zmuszeni byli d,0 15' czerwca przesiadać się w Dro­
hobyczu i czekać tam blisko 2 godfeińy, aby na­
stępnie pojechać 9 kilometrów do Truskawca. — 
W sKutck b r a k u  p o łą czeń , i fa ta ln ej’ p o g o d y  w iele
osób po szczęśliwej podróży, przesiadam  ach pod 
czas deszczu zapadło na zdro­
wiu i zmuszonych było, zamiast prowadzić ku­
rację, leczyć się od zazjebienfa. A' wiele, wskutek 
tegr niedołęstwa, strat poniósł Zarząd Zdrojowy?

Sądzić należy, że w przyszłości podobny wy­
padek nie będzie miał miejsca.

Ziemia Kaliska i Kalisz w Truskaw cu są licz­
nie reprezentowane. Bawią tu rejen t Cybulski z 
żoną, p .  Rudolf Majer, pp.: Mfurzynowscy z Kali­
nowy. Bronikowski ze Szczypiorny. Rubach z Ada­
m ek, M ierzyńscy z Piotrkowa, sędzia Różycki, b. 
członek Kaliskiego Sądu Okręgowego. Oczekiwana 
jest przyjazd ks. prałata Blizińskiego z Liskowa, 
rektora Parczewskiego.

Pogoda, jak dotąd b iła  dżysta, obecnie trochę  
się wyjaśnia i jest n a d z ie ja , że drugi sezon będzie 
lepszy....

Józef RADWAN.

K R O N I K A

CZERWIEC

+ Wilhelma W., Prospera B. W. 
W. słońca g. 3m . 16. z . g. 7  m. 5 9 .
tj) W g .7  m. 32 w. z .g . 3 m. 05 r.

— R ad a  m ie J , k a  * n u *on a . Wyznaczo­
ne na wczoraj na godz- 7 wiecz posiedzenie R"' 
dy Miejskiej nie odbyło się, ponieważ do godz, * 
wiecz. p r zy b y ło  aż 7 radnych. Dzień św. Jana * 
lato zrobiły swoje-,.

— W y sta w i u czn iów  I u czen n ic  
S z k o ły  VII kl. **iejik iej P o w sz ec h n ej  
im . Emila Repphana« W tych dniach została 
otwartą wystawa prac uczniów i uczennic wyżej 
wspomnianej szkoły. Wastawa obejmuje 3 zasadni­
cze działy Rysunkowo-Dekoracyjno-Modelarski, Ro­
bót ręcznych i Przyrodziczy. Bardzo zajmującym 
dla zwiedzającego jest dział Rysunkowo-Dekoracyj- 
no-Modelarski, który mieści się w czterek salach 
i obejmuje około tysiąca eksponatów! Tutaj na 
szczególne wyróżnienie zasługują plafony dekora­
cyjne, pomyślane i wykonane przez uczniów i uczen­
nice szkoły Repphanowskiej. Niektóre z tych pla­
fonów są nawet większej wartości artystycznej? 
świadczy to dobrze o wysokim poziomie nauki ry­
sunków w tej szkole. Dział modelarski też jest 
prowadzonym bardzo wzorowo, ulepione prze*

i
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dzieci z gliny modele różnych egzotycznych nieraz 
zwierząt są często bardzo pomysłowe. Dobrze są 
te ż  wykonane rysunki (projekty) na hafty i koron­
ki — niektóre z nich mogły by się śmiało ukazać 
w jakimś .Bluszczu* czy innym piśmie kobiecem, 
bijąc na łeb banalne pomysły zagranicznych ryso­
wników. Niemniej starannie wypełniony jest praca­
mi uczennic dział kobiecych robót ręcznych. Bar­
dzo szczegółowo opracowany jest też dział przy- 
radniczy, na którym dzieci powystawiały swoje 
piękne zielniki i przyrodnicze zbiory. Całość robi 
bardzo miłe wrażenie i świadczy o wybitnej kultu­
rze zespołu nauczycielskiego tej szkoły.

— B a c z n o ś ć  e m e r y c i .  Grono emerytów 
urządza w dniu 29 cerwca r.b., o godzinie 4 popoł. 
w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej organizacyjne 
zebranie w celu omówienia sprawy założenia w 
Kaliszu, Oddziału Związku Emerytów.

Wobec czego porządane jest, aby wszyscy 
emeryci i emerytki przybyli w dniu powyższym na 
zebranie.

— U rząd  sk a r b o w y  za naszem pośred­
nictwem zawiadamia, że z dniem dzisiejszym zo­
stał przeniesionym z placu przed b. cerkwią na 
al. Józefiny 25 I p.

Biura po dokonanej przeprowadzce będą 
czynne dla interesantów od poniedziałku 28 b. m.

— O krutne z e m s ta  z d r a d z o n e j  k o ­
ch a n k i. Ignacy Wysokiński, gospodarz wsi Wiel- 
ków, pow. sieradzkiego, zaręczył się swego czasu 
z  niejaką Władysławą Florczakówną.

W czasie narzeczeństwa Wysokiński zakochał 
się w innej o wiele od Florczakówny ładniejszej i 
bogatszej dziewczynie, dia której zerwał z narze­
czoną.

Zawiedziona w swej miłości i nadziejach dziew­
czyna poprzysięgła zemstę niewiernemu kochanko­
wi. Onegdaj odbył się ślub Wysokińskiego z wy­
branką jego serca.

Florczakówna niespodziewanie zjawiła się na 
weselu Wysokińskich, zachowywała się przez cały 
czas jaknajpoprawniej i złożyła serdeczne życzenia 
młodej parze.

Po uczcie weselnej, gdy godownicy rozeszli 
się, młoda para udała się na spoczynek, Florcza­
kówna oblała jeden z węgłów domu naftą i pod­
paliła go.

Chałupa momentalnie stanęła w ogniu — 
Florc**kówna nie uciekła — stała i przyglądała 
się z uśmiechem dziełu swej zemsty.

W pewnym momencie przyszedł jej do głowy 
iście szatański pomysł: zaparła drągiem drzwi cha- 
łupy, aby znajdujący się wewnątrz nie mogli uciec.

Jeden z sąsiadów Wysokińskiego, wyszedł 
W ypadkowo na dwór spostrzegł, iż zagroda Wy­
sokińskiego płonie i zaalarmował całą wieś.

Florczakówna widząc nadbiegających na ra- 
ludzi, poczęła uciekać, ale ją ujęto.

Pomimo wytężonej akcji ratunkowej zagroda 
spłonęła całkowicie, przyczem Wysokiński poparzył 
się ciężko, ratując swój zagrożony rozszalałym ży­
wiołem dobytek.

Florczakówna przyznała się odrazu do inkry­
minowanego jej czynu: „On zniszczył moje szczę­
ście i skrwawił mi serce, a ia mu za to spaliłam 
chałupę*.

Podpalaczkę osadzono w więzieniu.
— Ł ód ź r o z p o o z ą ł i  e k s p o r t o u a i ,

Wobec projektowanego przez rząd litewski pod­
wyższenia cła na towary pochodzące z krajów, 
z którymi Litwa niema traktatów handlowych, kup­
cy litewscy przyśpieszyli zakupy; w tych^ dniach 
wysłano na Litwę kilka wagonów towarów włó­
kienniczych. Pozatem wysłano 4 wagony wyrobów 
Scheiblera do Grecji i 3 wagony wyrobów Geyera 

Kopenhagi. W Łodzi bawią obecnie Przedsta- 
w*ciele firm niemieckich i szwajcarskich celem za­
kupu półfabrykatów wełnianych.

— K r a d z ież  p o r t fe lu  *  P'e n *^d*n«l.
VViton Józef zam. ul. Wodna 7, zameldował w 
komisarjacie o kradzieży 31 złotych i  portfelem.

— K r a d z ie ż  sp od n i. P- Blewoński Jan 
*«m. Nowy Rynek (Hale), z a m e ld o w a ł  w policji o 
“’’•dzieży spodni wartości 30 zł Dochodzenie 
pr°wadzi E. U. S.

— K r a d z ie ż  w a g i. P. Wrocławski Józef
Dobrzecka 5, zameldował w komisarjacie o

kr*d*ieży topo ra  i wagi z jatki w artości 100 zł. 
■Dochodzenie w toku.

— S k o k  z  d r u g ie g o  p ię tra . Irena Ra- 
|usz 29 zam. przy ul. Towarowej, w celu samo- 
kójczym wyskoczyła z okna z II piętra* odniósłszy 
poważne obrażenia cielesne. Niedoszłą samobój­
czynię umieszczono w szpitalu św. Trójcy, życiu 
mie zagraża niebezpieczeństwo. Irena Rajusz zdra­
dza objawy obłąkania.

— 1 * 0 0 0 .0 0 0  d o la ró w  n a g ro d y ! Od
jednego z tutejszych klubów sportowych otrzyma­
liśmy w ostatniej chwili następujący telegram:

Miljon dolarów ofiarujemy temu, kto pomoże 
do  wykrycia genjalnego włamywacza, któremu uda­

ło się nocy dzisiejszej wykraść tajemnicę „wielkiej 
niespodzianki*.

Szczegóły kradzieży przedstawiają się jak na­
stępuje:

Przeczytawszy w „Gazecie Kaliskiej* wczoraj­
szą wzmiankę o „wielkiej niespodziance* jeden z 
tutejszych włamywaczy dostał się w nocy do kufra 
który mimo 10 zamków amerykańskich udało mu 
się otworzyć. Zabrawszy tajemnicę, uciekł w nie­
wiadomym kierunku.

Z P I Ś M I E N N I C T W A .
— „M uzyku” . Czerwcowyn umer tego po­

pularnego czasopisma, redagowanego przez Mateu­
sza Glińskiego, stoi na tym samym wysokim po­
ziomie co i poprzednie. Na wstępie znajdujemy 
piękną „Inwokację do Muzyki* Romain Rollanda 
w autoryzowanym przekładzie poetyckim Leopolda 
Staffa. Prof. St. Niewiadomski zamieścił dłuższą 
rozprawę o „Pieśni Ludowej* i jej wpływie na 
twórczość wielkich romantyków muzycznych; zna­
ny muzykolog niemiecki Paul Bekker w artykule 
p.t. „Czy istnieje postęp muzyczny* wywodzi, że 
główną treścią dziejów muzyki jest przemiana form. 
Bardzo interesujące szczegóły z życia i twórczo­
ści Nietschego podaje w swym artykule Bernard 
Szarlit, który ustala polskość pochodzenia wielkie­
go myśliciela i potężny wpływ Szopena na jego 
ideologję. W „Trybunie Artystów* kreśli Jarosław 
Iwaszkiewicz dzieje opery „Król Roger*. Cezary 
Jellenta pisze o znaczeniu radjofonji w rubryce 
„Wiadomości Radjofoniczne*. Numer zawiera po­
zatem artykuły i przyczynki Fr. Brzezińskiego, M. 
Glińskiego, A. Michałowskiego, E Młynarskiego, 
H. Opieńskiego i in. C«łość uzupełnia, jak zwykle, 
bogaty dział bieżący: „Impresje Muzyczne", spra­
wozdania z kraju i zagranicy (m. inn. z premjery 
opery Pucciniego „Turandot“ i „Judyty* Honeggera), 
przegląd prasy, kronika, dokończenie ankiety „Cho­
pin czy Szopen", sprawozdanie z pierwszego kon­
kursu kompozytorskiego „Muzyki* i t. d.

W dodatku nutowym zamieszczona została 
pierwsza z kompozycji nagrodzonych na konkursie 
muzycznym „Muzyki*, mianowinie „Prelude* Cze­
sława Marka.

— B lb ljo tek a  N a u o z y o ie lsk a  P. M. S .
Bibljoteka Nauczycielska P olsk ie j Macierzy Szkol­
nej wypożycza nauczycielstwu szkół powszechnych 
podręczniki z zakresu studjów dokształcających i 
wyższych. Zapotrzebowania dokładnie zformuło- 
wane należy kierować do Poradni dla samouków. 
Dział Nauczycielski, Warszawa, ul. Krakowskie- 
Przedmieście 7 m. 4.

Z K R A J U .
— P o d n ie s ie n ie  e e n y  s p ir y tu su  m o ­

n o p o lo w e g o . Moment dowiaduje się, że Pań­
stwowy Monopol Spirytusu uchwalił podnieść ce­
nę czystego spirytusu (96 stopni) z 8.30—na 9.60- 
litr.

Zwyżka obowiązywać będzie z dniem 25 b.m.
— P o m y ś ln ie js z a  s y tu a o ja  handlu  

Jajam i. Kiedy Rosja początkowo rzuciła na ry­
nek międzynarodowy większe transporty jaj, ceny 
spadły. Gdy się jednak wyjaśniło, że znaczna 
część towaru rosyjskiego przybywa w stanie nad- 
psutem, podniosły się walory eksportu polskiego, 
który uzyskuje ceny lepsze.

— K red y ty  a n g ie ls k ie  d la  ou k row *  
niotura. Wstrzymane chwilowo wydarzeniami 
majowemi pertraktacje w sprawie kredytów dla 
sfinansowania najbliższej kampanji cukrowej pod­
jęto ponownie. W najbliższym czasie przyjechać 
ma do Warszawy przedstawiciel grupy angielskiej, 
Wysokość kredytu przypuszczalnie będzie nieco 
niższa niż w r. ub.

— T r a g ic z n e  p o p isy  a k r o b a ty c z n e  
nad W artą  w  P ozn an iu . W Poznaniu w o- 
czach tysiące widzów i operatorów filmowych 
rozegrał się tragiczny popis akrobatyczny nad Wartą.

Na lewym brzegu rzeki, na szczycie żórawia 
miejskiej wyładowni, została ustawiona drabina, 
prostopadle do kranu, umocowana linami. Zało­
żenie popisów było następujące: w chwili, gdy a- 
krobata Zaporowski znajdzie się na szczycie dra­
biny, ścigający go apasz miał przeciąć sznury, 
przytrzymujące drabinę, która wraz ze znajdującym 
się na niej akrobatą, miała łukiem zewnętrznym 
wpaść do płynącej u stóp żórawia Warty.

Tymczasem w momencie, gdy Zaporowski 
znalazł się wedle programu u szczytu, a sznur zo­
stał przecięty, drabina zamiast przechylić na zew­
nątrz, przechyliła się na wewnątrz, ku brzegowi. 
— Zaporowski, zdając sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, całym ciężarem ciała rzucił się wraz z 
drabiną naprzód, chcąc nadać drobinie należyte 
położenie. Było już jednak za późno. Drabina 
pod wpływem nagłego ucisku, pękła i górna jej 
część, na której znajdował się Zaporowski, spadła 
na wewnątrz na żelazne skrzyżowania żórawia. 
Zaporowski z wysokości 40 metrów runął w dół 
w fale Warty, raniąc się ciężko o żelazne ruszto­
wanie. Działo się to wszystko w jednej sekundzie

z błyskawiczną wprost szybkością. Patrzący na to, 
co się dzieje tłum, skamieniał. Natychmiast pod­
jechały do miejsca, w które wpładł Zaporowski 
łódki, wyciągając nieszczęśliwego z wody. Oka­
zało się, że Zaporowski ma rozciętą głęboko skroń, 
przeciętą arterję szyji i poszarpąne prawe udo.

Z E  Ś W I A T A .
—• U stę p s tw u  R osji d is  S ta n ó w  Z jo-  

d n oozon yoh . „Izwestja*, komentując we wstę­
pnym artykule genezę francuskiego przesilenia ga­
binetowego, przewidują niekorzystne dla Sowie­
tów ukształtowanie się stosunków pomiędzy Pa­
ryżem, a Moskwą. Wyniknąć stąd mogą nowe 
komplikacje gospodarcze dla Rosji. W związku 
z powyższem ponowiły się słuchy o nawiązaniu 
pertraktacji ze Stanami Zjednoczonemi, celem u- 
zyskania większej pożyczki, której potrzeba daje 
się coraz silniej odczuwać. Cziczerin przygotowu­
je notę, zawierającą następujące ustępstwa ze stro­
ny bolszewików:

1) Uznanie carskich długów w stosunku do 
obywateli amerykańskich, posiadających papiery 
procentowe rosyjskie.

2) Zaprzestanie wszelkiej propagandy komu­
nistycznej na terenie Stanów Zjednoczonych.

3) Uprawomocnienie dekretu o uznaniu przez 
Sowiety niektórych kategorji prywatnych własności 
— ruchomych i nieruchomych.

— P an ga los z n o si s ta tu t k la sz to r u  
w  A thos. Donoszą nam z Aten, że dyktator 
grecki Pangalos zniósł dekretem statut klasztoru 
prawosławnego na górze Athos, gdzie przebywa 
8.000 mnichów. Statut ten datuje się od tysiąca 
lat. Jak wiadomo, na górę Atnos wzbroniony jest 
wstęp nietylko kobietom, ale wszelkim zwierzętom 
rodzaju żeńskiego. Nawet kozy, gęsi i kury zna­
lezione w obrębie klasztoru są natychmiast zabi­
jane. Przynajmniej były. Bo jak będzie wyglądał 
nowy statut Athosu jeszcze niewiadomo.

A w an tu ry  w  G ostyn in ie .
W Gostyninie był dzień targowy. Z powoda 

pogody ry.iek był szczelnie wypełniony. Jedna z  
wiejskich bab Usadowiła się z nabiałem na środku 
jezdni, tamując ruch Na wezwanie policjant*, oby 
się usunęła, odpowiedziała odmownie, wobec cze­
go policjant z obowiązku m usiał usunąć ją sita. 
Nie było too rzeczą łatwą, przekupka stawialk o- 
pór i szamocząc się upadła.

Utworzyło się zbiegowisko. Rozeszła się wieść 
o zabiciu kobiety.

Tłum podburzono do samosądu nad policjan­
tem.

Wpcwnej  chwili dowiedziano się, że poszukiwa 
ny policjant znajduje się w jednym z budynków 
policyjnych. Tłuszcza rzuciła się w tym kierunku 
W krótce budynek policyj'ny z pięciu ludźmi we­
wnątrz otoczony został przez roznamiętnióny tłumi 
liczący 1.200— 1.600' osób: Wkrótce na budynek 
padły kamienie. Wybito wszystkie szyby. Wyłama 
no drzwi. Zaczęło się demolowanie wnętrza.

Świadomi terenu już zmierzali do miejsca, 
gdzie zmagazynowana była broń policjantów. Ko­
mendant posterunku policyjnego rozkazał wtedy 
będącym wewnątrz budynku awanturnikom cofnąć 
się. Napróżno zagroził strzelaniem. Tłum napiera# 
dalej. Rozległa się salwa. Padło 9 osób: 1 zabita, 
S rannych. Tłum pierzchnął.

Zbadana przekupka okazała się w wybornym* 
stanie zdrowia. Są wszelkie dane. iż symulowała; 
zemdlenie.

R A D I O .
P rogram  na so b o tę  26 o z e r w o i r . b .

WARSZAWA (480) 18.30—18.55 „R adjokronika“.
BERLIN (504) 17 K oncert z h o te lu  Adlon; 21.30, 22 Mu­

zyka tan eczn a .
WROCŁAW (418) 15.30 K oncert popołudniowy M ozarta; 

21.30 Muzyka taneczna .
HAMBURG (392.5) 19 Sport
LIPSK (452) 11 K oncert; 19.15 W ieczór popularny R a- 

dio-ork.
PRAGA (368) 16.30, 17.50 K oncert muzyki salonow ej; 

20 K oncert w Sali R atuszow ej.
OSLO (382) 22.30 Muzyka taneczna.
RZYM (425) 17.40 i 19 Jazz-Band; 21.10 K oncert wo­

kalno-instrum entalny .
ZURYCH (513) 16 Dancing; 20.30 W ieczór ludowy.
BRNO (521) 20.20, 21 W ieczór utw orów  scen iczn . 
WIEDEŃ (530) 16.15 K oncert popołudniowy; 20 W ieczór 

lekkiej muzyki.
PARYŻ (1750) 12.30 R adjo-koncert z udz. solistów . 
MONACHJUM (455) 15.30 K oncert radjo-ork .
DAVENTRY (1600) 13 Sygnał czasu  z G reenw ich. 
MEDJOLAN (320) 21, 23, 1 K oncert.
LONDYN (365) 16 K oncert; 22 Muzyka tan eczn a .
-W
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Szalapin o swym pierwszym 
pobycie w teatrze.

(D o k o ń czen ie ) .
..Tak, tak" — odpowiadała na wszystko zu­

pełnie im'echanicznie.
.Chciałem opowiedzieć je j o miłości, o głównej 

tej osi, dookoła której toczy, się całe życie teatrai 
ne, ale czułem, że nie potrafiłbym teigo wszyst­
kiego opowiedzieć w prosty i zrozum iały sposób. 
Sami zrozumieć nje mogłem, jak  o czesmś podnios­
łem, pięknem i czyś te,m, podczas gdy w Słobodjde 
Sukiennej uchodziła powszechnie miłość za nos 
brudnego i haniebnego. A’ może są dwa rodzaje 
łniłości — myślałem — jedna znich jest najwyż­
szym, szczęściem, druga — grzechem i uptadkisjn?

Pomimo szczerej chęci nie zdołałem odtwo­
rzyć przed m atką tego cudownego świata, który 
tak bardzo mnie oczarował.

„Tak, tak — powtarzała; matka — nie miałbyś 
jednak włóczyć się po tea trach . Ojciec i tak się 
uskarża, że nic nje robisz. J a  cię oczywiście bro­
nię, ale trzeba przyznać, żeś leniuch".

J a  też w rzeczy sarniej nic nie robiłem, i źle 
się uczyłem. Gdym spy tał ojca, czy imogę pójść 
do  teatru, odpowiedział: „Uczyć się m asz, żeby 
bjył z ciebie dobry  stróż, a nie jchodzić do teatru 
3eśłi stróżem  Będziesz, zarobisz na kawałek chłe- 
ba. ’A cóż te a tr -'? Nie chciałeś być rzemieślnikiem, 
zobaczysz, że zginiesz w więzieniu. Spójrz tylko, 
jak  dobrze się m ają  rzemieślnicy: syci, ubrani, 
obuci",

'Ale do teatru ciągnęło mnie coraz więcej. Cho­
wałem pieniądze, oszczędzałem, jak mogłem, a 
kiedy tylko mogłem, chodziłem  do teatru. Ponie­
waż chciałem  mieć stale obok siebie kogoś, z ‘kim 
mógłbym się w każdej chwili podzielić swelmi w ra­

żeniami, przeto kupowałem zwykle dwa bilety i 
brałem  zawsze z sobą do teatru któregoś ze swych 
kolegów — najczęściej Michajłowa. Podczas pauzy, 
prowadziliśmy ożywione dyskusje, krytykowaliśmy 
aktorów, filozofowaliśmy nad graną sztuką i t. d

Kiedy do m iasta naszego przyjechała na goś­
cinne występy opera, podrożały w teatrze bilety. 
To mnie jednak bynajmniej nie zraziło.. — O pera 
mnie zachwyciła, nie zdziwiło mnie coprawda, że 
ludzie na scenie śpiewają, — przytem częstokroć 
niezrozumiale — gdyż i ja sam wszak dość często 
śpiewałem, na weselach, ale zdziwiło mnie, że istnie 
je  świat, gdzie ludzie tylko śpiewają, a wogóle nie 
mówią.

„Mój Boże — myślałem w duchu — jeśliby tak 
zawsze i wsizędzie tyl&o śpiewano — na ulicy, w 
łaźniach, w w arsztatach!"

Oto np. jak  m a js te r by zaśpiewał: 
„Fiedka, d ra — a a;twę!‘a — a
A' ja  bym odpowiedział-
„P ro  — o — o — szę Miko — o - łaju 

Ewtro — o ~ o  — py  — y - r  yczu!
O ddając się podobnym marzeniqm, począ. 

łem stopniowo życie moje przekształcać na jakąś 
operę. Kiedy np. ojciec zawołał: „Fiedko, podaj 
m i kwas!" — odpowiedziałem, śpiewając wysokim 
dyskantem „Z ara  — a — a i—  aiz p rzyn io  --no -  

o — o — osę".
Kiedyindziej znów' budziłem rano  ojca:
„Tatusiu, wsta — a — a — ąw ać, herba — a 

— a — ata na stole!"
’A’ ojciec nawpół zrezygnowany zwracał się do 

m atki: — „W idziałaś już kiedyś coś podobnego? 
To ima z tych teatrów!

T ea tr stał się dla m nie z czasem koniecznością 
ale rola widza obserwującego z galerji' przedstawi© 
nie już m i nie wystarczała. Chciałem dostać się za 
kulisy, dowiedzieć się, skąd się wziął księżyc na 
scenie, w jak i sposób z taką szybkością powstają

m iasta, gdzie znika po przedstawieniu cały ten  
zaczarowany świat.

Kilka razy próbawałem  przedostać się do tego 
państwa cudów, ale jacyś surowi ludzie zawsze 
m nie wypędzali Pewnego pięknego dn ia  udało nu 
się dopiąć celu. Zupełnie przypadkowo odnalazłem  
m ałe drzwiczki, przez które dostałem się na wąs­
kie. ciemne schody. Poprzez cjemne korytarze i 
pokoje^ przedostałem się wreszcie do mego „św iata 
cudów" za kulisy. R uch tu panował niezwykły. 
Robotnicy z młotkam i w ręku, reżyserow ie z zeszy­
tam i biegali w strasznym pośpiechu. Znienacka- 
znalazłem się w towarzystwie czerwonóskórych i 
Hiszpanów. Choć jedni i drudzy jmówilf po ro­
syjsku, strasznie się ich bałem. ZT wielkim respek 
temi Przyglądałem się ich namalowanym twarzom 
j pstrym  koStjumo;m. Między niemi przechadzali 
się strażacy ogniowi, a nad mą głową jacyś ludzie 
wykonywali karkołomne ćwiczenia, przypom inają­
ce m i Ćwiczenia artystów  w budzie jarm arcznej Ala.. 
monowa. Wszystko to wywarło na mnie czarujące 
wrażenie, którego nigdy w życiu nie zapomnę.

W krótce potem  występowałem w teatrze jako 
statysta. Ubrano m nie do ciemnego gładkiego 
kostjumu. a twarz namazano mi spalonym kor­
kiem- Byłem szczęśliwy. Niestety, nie mogłem po 
przedstawieniu w żaden sposób zmyć korka z twa 
rzy. Po drodze do domu przez cały czas tarłem 
twarz śniegiem, a [e bez skutku. Rodzice przyjęli 
mnie z poważnemi m inam i i nie m niej poważ­
nym pytaniem — „Co to ma znaczyć?" Odpowie­
działem, ale moja odpowiedź widocznie nie była 
żadawalniająca, gdyż ojciec mnie strasznie zbił.

„Jeślibyś chciał pracować, łobuzie jeden, żehys 
był z ciebie choć porządny stróż!"

„A dlaczego tylko stróż" — pytałem sam- 
siebie.

S8m--wi

Do odnajęcia od zaraz

na sklep lub skład
część  z dużego lokalu przy 
ulicy W rocławskiej 35 od rzeki.

W iadom ość na m iejscu  w m agazynie Spółki Akcyjnej „ARBOR“. §co

G 2  S '
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I Ważna okazja dla ziemian 
jjl i przemysłowców!

W ęgie l opałowy sortym ent 25—50 mm. z p ierw szorzędnej 
głębokiej kopalni po cen ie  Zł. 2 za 100 kg. loco kopalnia 

poleca do odw rotnej dostawy

„ E lib o r” S -k a  Ako. H andl.-Przem .
„Ł. J. B o r k o w s k i ”  w  Ł od zi

ul. Kilińskiego Ns 70, tel. 172-173. 
Zamówienia przyjmuje w Kaliszu 

Przedstawiciel C z e s ł a w  S Ł U B I C K I  
ul. Warszawska Nfc 11, telefon Ne 9.

G -   A *2—

SKŁAD MRTErRJAŁÓW r iS N IE N N Y C H
..GAZETY KALISKIEJ”

x
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Do egzaminów 
bez korepetytora

n a  u  k at
1) LITERATURy POLSKIEJ

(w zory ćw iczeń, streszczen ia); 
l)  ŁACINY

(tłum aczen ia , preparacje); 
J) MATEMATYKI, FIZYKI 
[rozwiązania zadań, dyskusje, skróty); 
ł) HISTORJI, GEOGRAFJI

(skró ty , repety torja); 
i) JĘZYKÓW OBCYCH

(tłum aczen ia , słowniki).
Wydawnictwa -PO M O C  SZKOLNA" 
W ajnera, W arszawa, B ielańska 5/35.

Szczegółow y k a t a l o g  wysyła 
wydawnictwo po otrzym aniu 15 gr. 
(znaczkam i pocztow em i). 816

iginął patent III kategorji
na sprzedaż galanterji przy 
ul.d- Złotej 4, wydany przez 

zqd .Skarbowy w Kaliszu,
J Reichman ł S.

814
M M  f a j ,

~ l S3
S T A N C J A

(znana Dyrekcji G im nazjum  Państw o- 
wego) przyjm ie 1—2 uczniów  klasy 

I-ej lub II- ej.
Dom in teligentny, pokoje słoneczne, 
opieka m acierzyńska. Na życzenie 

pom oc w nauce ośm ioklasisty .
R eflektu je się  tylko na dzieci porząd­

nych, polskich  rodzin.
Zgłoszenia: B. S aw iń sk a , O strów  Wiel­
kopolski, ul. G i m n a z j a l n a  Nb 25, 
II piętro. 817

s r ,  Z OGR. ODP.

POLECA:
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne 

i inne — od 5 zł.
Bilety wizytowe

,Osmiatt, „ P e n k a la “

Szukam krawcową
kat. jako w spólniczkę celem  założenia 
m agazynu konfekcji dam skiej, dzie­
c innej i fartuchów  w łasnego wyrobu 

z kapita łem  3—5000 złotych. 
Z głoszenia przyjm uje Adm. „G azety
K aliskiej" pod „Rutynow ana Krawcowa

804

Garnitury piśmienne. 
Ołówki automatyczne, Bohlera, Komio, Pen- 

kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­
zoryki.

Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.
Gustowne kosze do p a p ieró w .

Ramki wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. ez.
Albumy do pocztówek, fotogralji j poezji. 

Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.
Książki handlowe do buchalterji podwójnej 

i amerykańskiej.
Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 

galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  
o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

:x:

Htettwwoa — Gazeta ■aiiataa'' So, z use. oda


